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Ogłaszając prenumeralę nu następny kwartał, Wydawca Gazery KRakowsKIEJ uprasza 
Szanownych Abonentów, a wczesne zapisywanie się; albowiem laką lylko ilosć exem- 
plarzy wybijać postanowił, jaka po obliczeniu najdaiej do d. 6 Października 1846 r. „Abonen- 
tow, okaże się być patrzebną. — Prenumerata kwartalna Zły. 10, miesięczna Zip. 4. 


Wiadomości zagraniczne. 


— MWaurszawa 18 Wrzesnia. — 

Przy ułatwionćj podróży za pomocą kolei 
żelaznćj, bardzo wiele osób a mianowicie lu~ 
dzi przemysłowych, artystów i spekulantów wy- 
biera się w tym roku na jarmark do Łowicza 
w następny poniedziałek przypadający. W sknt- 
ku taniości przewozu koleją żelazną, wszystko 
też ma być tańsze niż dotąd bywało. Ciągle 
tam już przybywają najrozmajtsze towary, mię- 
dzy inoemi nawet wielki zapas wszelkiego ro- 
dzaju szkieł optycznych, różnych meteorologi- 
cznych i w gospodarstwie wiejskiem potrzebnych 
narzędzi z Instytutu Optyczuego p. Pik, które 
przy wielkiej rozmajtości i dogodnym wyborze 
odznaczyć się mają szczególną taniością. Wszy- 
stko zresztą ma tam być w tym roku a Za ko- 
lej żelazna, to jest ruch w interesach szybki, 
pełen Życia, obfitość wszystkiego, korzyści ni- 
by maiejsze ale większe, bo ustawiczne i li- 
czne. Zgoła duch kolei żelaznćj pierwszy raz 
ożywiać będzie jarmark w tntejszym kraju. 

— Paryż 9 Wrzesnia. — 

Dowiadojemy się, że xżę Isly, jluy guber- 
nator Algiervi, opuszeza jutro Paryż, aby się 
udać przez Excedeuil do Algieru. 

Fregatą parową Labrador, przybyłą d. 4 
do Tulonu, nadeszły dzienniki algierskie z d. 
2 b. m. W Akhbar czytamy: » Nowiuy nade- 
słane gońcem z Oranu wzbudzają obawę wzglę- 
dem spokojuości od strony Maroko. Jakoż do- 
wiadujemy się, że w chwili, gdy ajent mini- 
sterstwa Spraw zagranicznych przybył do Tan- 
gieru na korwecie parowćj Veloce, dla dorę— 
czenia depeszy naszemu jlnemu Konsulowi, ln- 
dność tego miasta, mianowicie enropejska była 
w stanie wielkiej niespokojności. 


» Niepomyślue tam obiegają wiadomości © 
wpływie, jakiego nabywa Abdelkader w wscho- 
dpiej części państwa marokańskiego.  Doniesie- 
nia, jakie lądem odbieramy, nie są mnićj zoa- 
czące. Emir zbliżył się do Taza, miasta ma- 
rokańskiego 25 mil fr. od granicy odległego, i 
tam rozwija swe iutrygi. ; - 

» Abder- Rhaman jest w kłopotliwem 'położe- 
niu: jeżeli otwarcie wysląpi przeciw bobatero- 
wi wojay święlćj, którego otacza tyle sympa- 
tyj rafięfnych, narazi się na wielkie niebezpie- 
czeństwo; jeżeli mu dozwoli działać, niebez- 
pieczeńsiwo jest dalsze ale nie mnićj wielkie. 
W tak krylycznem położenin , cesarz ograniczy 
się zapewnie ua pozostawieniu nam całego dzia- 
łania ż życzeniem, aby to uwoluiło go od tak 
niebezpiecznego nieprzyjaciela. Wyprawa fran- 
cuzka zdaje się przeto być nieuchronną. « 

W tymże dzieunikn czytamy: Abdelkader, 
przed opuszczeniem Kabylii, pozostawił byłemu 
Kalifie Ben Salem wielką liczbę blaukietów o- 
patrzonych jego pieczęcią, których Ben Salem 
używa teraz, aby rozsiewać fałszywe wieści, 
które mogą wzbudzić niespokojności na wscho- 
dzie, jeżeliby im się bie zapobiegło. I tak, w 
ostatni poniedziałek czytał puhlicznie w poko- 
leuiu Haleb-Tulas depeszę, jakoby pochodzącą 
od Emira, który donosi, że przybył do Maadit 
w górach Dzebei Auras. 

Jour. des Déb. donosi z Bruxelli, że Don 
Enrique w towarzystwie swego adjutanta wy— 
jechał do Gandawy; zresztą Żył on w Osten- 
dzie bardzo ptywatnie. PP. Olozaga i Cortina, 
którzy także w Ostepdzie przebywali, chcą ró- 
wnież opuścić to miasto. r 

Dnia 19 z. m. przeprawił się przez cieśni- 
nę Kaletańską z Francyi do Aoglii, nadzwy— 
czajnie gęsty rój motylów, unoszący się w po- 


wietrzu na kształt ciemnćj , kilkaset łokci sze- 
rokićj chmury, która, podług doniesienia dzien- 
nika Canterbury Guardian, cały przejeżdża 
jący tamtędy statek parowy cieniem pokryła i 
pokład okrętu zasypała. Zbliżywszy się w po- 
łudniu do lądu, rozłeciały się motyle na wszy- 
stkie strony, a w godzinę późnićj. powstał w 
fym samym połuduiowo - zachodnim kierunku, 
którym Qwa motyla chmura leciała , nagły ura- 
gabowy wicher, przez kilka godzin trwający, 

Teraźbiejszy lmam Muskatu, obok którego 

posiadłości Fraucuzi ostatnieini czasy osadę za- 
łożyli, nadesłał królowi Filipowi, prócz innych 
darów swojego kraju, także dwie pyszne kla- 
cze arabskie, pochodzące, podług twierdzenia 
tamecznych mieszkańców, od ulubionćj klaczy 
proroka Mahometa, Bory. Obiedwie klacze ma- 
ja na szyi ołowiane puszki, zawierające dokła- 
dny rodowód tych szlachetnych koni, zatwier— 
dzony uależylemi świadectwami. 
— Londyn 6 W rzesnia, — 

Sławny nezony niemiecki, profesor Lepsius, 
przybyły niedawno do Anglii w powrocie z swćj 
podróży po Egipcie, wyjechał do Berlina. Do- 
wiadojemy się, że len uczony, który przez 2 
lata czynił poszukiwania w tym klassycznym 
kraju, ujrzał swe prace uwieńczone zupełnem 
osiągnięciem zamierzonego celu. 

Królowa kazała doręczyć lordowi majorowi 

Liwerpoolu i prezydentowi komitetu portowego, 
kopie w pysznych ramach obrazu Winterthale- 
‘Ta, przedstawiającego członków rodziny kró- 
lewskićj. Do tych podarunków dołączone były 
bardzo uprzejme listy, wynprzające zadowole— 
nie królowćj z powodu świetaego przyjęcia, ja- 
kiego doznał xżę Albrecht w czasie swego o~ 
Statniego pobytu w tem mieście. 

Z powodu małżeństwa królowćj hiszpańskićj 
i jej siostry, Morn. Herald wyraża się w aa- 
stępujący sposób: 

. »Dziwić się nie można , że propozycya z wiąz- 
ku między panującemi familiami Francyi i Hisz- 
panii zpowodowała ważne uwagi, i możemy za- 
pewvić bez obawy zaprzeczenia, Że gabinet 
aogielski otrzymał zadowalające zapewnienia, iż 
Król Francuzów nie chciał i nie chce przez po- 
dobne związki zmienić w Żaden sposób stanu 
stosunków między Francyą i Hiszpanią, lub me 
dzy Fraacyą i Anglią ze względu na Hiszpanię. 
Aby usunąć wszelkie powody podejrzenia lub 
zazdrości, zostało postanowionem , Że zaraz po 
zaślubinach Iufantki xiążę Montpensier przybę- 
dzie z swą małżonką do Paryża, gdzie stale 
przemieszkiwać będą. A teraz, gdy te długie 
negocyacye już się ukończyły, winszujemy wszy- 
stkim stronom. Winszujemy królowćj hiszpań- 
skićj wyboru tak przyjemnego dla uczuć jćj ry- 
cerskiego ludu, a franeuzkiej rodzinie królew- 
skićj związku, pomuażającego świetność i siłę 
dynastyi, której istnienie jest rękojmią pokoju 
i zgody pomiędzy narodami; winszujemy nako- 
niec Francyl i Anglii, że złowieszcze pogłoski, 
które przez niejaki czas wzbudzały obawę, zni- 
kły pośród uniesień radości i szczęścia. « 


— Dnia 7 Wrzesnia. — 

Królowa Wiktorya w swćj przejazdzce mor- 
skićj zwidziła najprzód wyspę Jersey, potem 
Falmouth i Peusance, gdzie dłużćj ma zabawić. 
Wczoraj nadeszła do. Windsor wiadomość, że 
królowa w trzecim tygodniu tego miesiąca po— 
wróci do zamku Wiadsor i zamieszka w nim 
aż po Bożem Narodzeniu. 0 odwidzipach u 
Króla Francuzów w Eu panuje teraz zupełne 
milczenie. 

Lord Metcalfe, ostatni gubernator cywilny 
Kanady, umarł dnia 5 b. m. w swych dobrach 
Basingstocke, w 62 roku swego wieku, w sku- 
tku kilkoletniego raka w twarzy. 

Według wiadomości z Kalkuty, admirał Co- 
chrane odpłynął d. 19 czerwca z jednym linio- 
wym okrętem i trzema pomniejszemi okrętami 
do Borneo, aby pomścić się na Sułtanie Sura- 
wak za dozuane przez pana Brooke dolegli— 
WOŚCI. 

Według dz. Globe valy kraj Oregonu, w po- 
siadłości angielskiéj i Stonów Zjednocz. znajdu- 
jący się, został niedawno przez Papieża na 8 
biskupstw podzielony. P. Blanchet, który do- 
tąd był biskupem Oregonu, mianowany jest ar- 
cybiskupem - Opuści on przy końcu września 
Francyę z 12 missyonarzami i 8 zakonnicami. 
Na teraz mają tylko 2 biskupstwa w Oregonie 
być ebsadzone. 

-~ New-Jork 20 Sierpnia. — e 

Wiadomości z widowni wojny pad rz. Rio- 
Grande sięgają do dnia 2 b. m. Jenerał Tay- 
lor pozostawiwszy 1,200 ludzi pod pułkowni- 
kiew Clarke, wyruszył nareszcie z Mata moras 
w 17,000 ludzi do Monterey. O przygotowa- 
niach mexykanów do obrony nic jeszcze nie sly- 
chać. Głoszono, że jenerał mexykański Urrea 
z znacznym korpusem wojska pospieszył na o- 
brong twierdzy Santa Fé, i że dla tego jeue- 
rał amerykański Kearuej zamierzył nie zatrzy- 
mywać się nigdzie, aby uprzedzić jenerała me: 
xykańskiego. 


Rozmaitości. 


PRZEPIS 
Robienia massy bardzo trwałćj do zaprawia- 
nia posadzki. 

Massa do zaprawiania posadzki jest niczem in- 
nem jak tylko po prostu mydłem woskowem. lm 
lepićj czyli im dokładnićj według zasad chemicznych 
ugotowane jest takie mydło, tym piękniejszą i trwal- 
szą będzie pociągniona nim posadzka. Nowa jo- 
sadzka , -szczególnićj zaś zrobiona z jednego, lub 
więcćj gatunków drzewa twardegu, najpięknićj wy- 
gląda, gdy zaprawiona będzie bez żadnćj barwy. 
Posadzkę zaś starą, nicgładką, pouszkadzaną , lub 
z drzewa miękkiego zrobioną, najlepiej jest za- 
prawiać massą na ciemno zabarwioną. Piękna po- 
sadzka z drzewa białego potrzebuje do zeprawy 
wosku białego, pośledniejsza zaś może być zapta- 
wiona massą z wosku żółtego. Zupełnie nowa po- 
sadzka zaprawia się pierwszy raz na gorąco: taka 
zaś która juz raz massą pociągnięla była, zapra- 


wia się na letnio. Zupełnie nową posadzkę pocią- 
gnąć trzeba trzy razy, laką zaś która już kiedy- 
kolwiek zaprawianą była, tylko dwa razy. Dapo- 
ciągania używa się albo duży murarski pędzel, al- 
bo też, co jest najlepićj, przytarta cokolwiek szczot- 
ka pokojowa. 

Do gotowania zaprawy używa się albo dużego 
pobielanego rądła, albo też glasurowanego żelazne- 
go garnka. 

Materyały w skład zaprawy wchodzące wyra- 
chowane tu są na jeden pokój "średnićj wielkości. 
I. IVa masse niezabdarwioną: 

Bierze się: 

6 kwart czystćj deszczowćj, wody; 

1! funte dobrego czystego potażu; 

1 funt wosku, 

Postawiwszy na blachę, werzyć trzeba ciągle, 
mięszając raz po raz O najinnićj przez trzy 
godziny, a raczej tak długo, tłopóki płyn pierw 
rzadki nie zamieni się na tak gęsty, Że nabraw- 
szy go łopatką, w postaci szerokich pasków, jak 
gdyby syrop, lub miód praśny, z niej ścicka. — 
Wienczas massa gotowa zestawia się z kuchni, a 
po przestudzenin cokolwiek, może zaraz być uży- 
tą. Gdy zaś ostygnie, trzeba ją cokolwiek odgrzać. 

II. Na massę cokolwiek żółtawo zabarwiona. 

Bierze się: 

6% kwarty czystćj deszczowćj wody; 

* funta wiórów żółtćj bryzelii. 


Powarzywszy godzinę przecedzi się przez płótno.‘ 


6 kwart tej wody; 

1% funta polažu; 

1 funt wosku. 

Gotuje się jak powyższa nassa niczabarwiona, 
a w końcu dodaje się 2 łuty utartćj miałko na mą- 
kę żółtej fatby zwanćj Cromgelb podlejszy, którą 
przez malenki woreczek z niuślinu na papier przesiać 
należy. Wymięszawszy dobrze zaciągać posadzkę. 


UI Na mąssę ciemno zabarwioną naksztąłć 
machoniu. 
Bierze się: 

7 kwart czystćj deszczowej wody; 

1 funt wiórów bryzelii żółtćj. 

Powarzywszy półtory godziny przecedza się 
przez płótno. 

6 kwart tej wody; 

1%, funta potażu; 

1 funt wosku. 

Gotuje się jak wyżćj oznaczono a po ugotowa- 
niu dodaje się 4 łuty utartćj miałko i przez muślin 
przesianej farby zwanćj Chromgelb podlejszy, a 
wymięszawszy dobrze łopatką zaciągać posadzkę. 

Pozostałą massę można zachować w slósownem 
naczyniu, a choć się z czasem zeschnie zakropiw= 
szy ją nieco deszczową wodą i rozgrzawszy po- 
przednio, można nią poprawiać posadzkę, gdyby 
się gdzieś przypadkiem splamiła, lub 'wytarła. 

Posadzka tą massą zaciągnięta, nie ma wpraw- 
dzie w pierwszych dniach wielkiego połysku, któ- 
ry dopiero po 10 dniach, po kilkakrotnem prze- 
tarciu jéj szczotkaini następuje, ale potem jest bar- 
dzo mocny i trwa przez 2 lata. 


LUDWIKA DE LA CHAUSSERAIE. 
(Ciąg dalszy.) 

Pewnego poranku, gdy Ludwika jak zwykle 
wybawcę swego odwidziła, a nieodstępna jej to- 
warzyszka przypadkiem na chwilę się oddaliła, ko- 
rzystał Jerzy è tćj pomyślne; okoliczności, i pewny 
przychylnych sobie uczuć margrabianki, wyznał 


jej swoją miłość, którą ona z naiwną radością po 
raz pierwszy kochającej dziewczyny przyjęła: Wszy- 
slko szło jak najlepiej, gdy oto niecny Piotr Le- 
roux stosunki kochanków odkrył, margrabiemu 
oczy otworzył, i równie Jerzego jak i Ludwikę 
do rozpaczy przywiódł. : 

Margrabia de la Chausseraie, uniesiony gnie- 
wem przeciw młodemu adwokatowi, którego śmia- 
łość zdawała mu się być obelgą, zabronił Ludwi- 
ce widywać się z Jerzym, a jemu samıņu kazał 
natychmiast oznajmić, iż radby go wkrótce zupeł- 
nie zdrowym ujrzeć. , 

Jerzy pojął dobrze tych słów znaczenie, i z 
nadzieją na zawsze straconą, Z rozdartem Sercetn, 
opuścił nazajutrz zamek margrabi, zostawiając tam 
ukochany przedmiot swych uczuć w równćj bole- 
ści i rozpaczy. 

Wyszedłszy za bramę domu, w którym nie- 
dawno był tak szczęśliwym, uczuł Jerzy, iż go 
odwaga odstępuje, i usiadł sobie znękany, przy 
drodze, płacząc jak dziecko po swoich zawiedzio- 
nych nadziejach. Miał on je za niepowrotnie stra- 
cone, gdyż nawet przyszłość, ta ostatnia ucieczka 
serc nieszczęśliwych, żadnych mu widoków, Ża- 
dnej pociechy nie nastręczała. 

łzy przynoszą wprawdzie ulgę, ale nie wstrzy- 
mują lotnego biegu czas; tęż samą uczynił uwa- 
gę Jerzy, widząc, iż się już zinierzchać zaczęło. 
Wstał więc coprędzćj, spojrzał jeszcze raz na du- 
mny zamek senioralny i puścił się zwolna ku do- 
mowi swćj ciotki, 

Dom pani Simon, leżący w pobliżu miasta Se- 
gré, był jednym z najpiękniejszych w okolicy. 
Właścicielka jego, owdowiała jeszcze w tych la- 
tach, kiedy kobicty nie tracą ani ochoty ani od- 
wagi podobania się światu; lecz chcąc swemu u- 
kochanemu siostrzeńcowi Jerzemu cały majątek 
nienaruszonym zostawić, zrzekła się dobrowolnie 
powtórnych ślubów. Podobne postanowienie, zwła- 
Szcza ze strony takić) jak pani Simon kobiety, mo- 
gło się sprawiedliwie nazwać szlachetnem, gdyż 

yła mie starą, majętną i miała wielu wielbicieli, 
między któremi odznaczał się niejaki Polikarp Ger- 
vais, 

Pani Simon odwidzała Jerzego często w jego 
słabości i kilkakrotnie Ludwikę u jego łoża za- 
stała. tąd domyśliła się wkrótce, iż zapewne 
ściślejszy od samej wdzięczności węzeł margrabian- 
kę sprowadza tam tak często. W innych okoli- 
cznościach byłaby poczciwa ciotka cieszyła się tem 
odkryciem, lecz w obecnym razie rozważyła na- 
tychmiast, jako doświadczona kobieta, wszelkie 
przeszkody, na które szczęście jćj siostrzeńca nie- 
chybnie narażone zostanie; a lękając się o jego 
przyszłość, postanowiła zwalczać ile możności te 
beznadziejną miłość. 

Lecz, usiłowania pani Simon, nie odniosły za- 
mierzonego skutku i zaczęła już powątpiewać, a- 
zali od .tćj miłości, czyli, jak ona ją nazywała, 
choroby, odwieść go będzie w stanie. Tymczasem 
zaszło owo nieszczęsne odkrycie, które zmusiło go 
do opuszczenia zamku margrabiego w tej chwili, 
kiedy on najmocnićj zapragnął przedłużenia w nim 
swego pohytu. Gdy tedy poczciwa ciotka ujrzała 
swego kuzyna ze łzami w oczach i wyrazem bo- 
leści na twarzy, do domu powracającego, zdawa- 
ło jéj się z początku, iż mu jakieś nowe nieszczę- 
ście się wydarzyło, lecz uspokoiwszy sie w tćj mie- 
rze, odgadła przyczynę jego żalu i szanowała mil-- 
czeniem boleść, którą tylko czas mógł uleczyć. 

W ciągu całego wieczora był Jerzy posępny 


i milczący; a gdy wreszcie godzina spoczynku na- 
drszła, powiedziawszy w roztargnieniu kilku zgro- 
madzouymm w sali znajomym „dobra noc,“ udał 
się do swego pokoju, aby tam smutkowi oddac się 
dowoli tak długo, aż póki dobroczynny sen go 
nie zmorzy, a gorzkie rozpamiętywanie zdarzeń rze- 
czywistości, nie ustąpi czarownćj ułudzień nocnych 
widzeń. (1D. c m) 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 22 do dnia 23 /Vrześnia. 
Grabowski Dymitr, Niezbon Teressa, z Polski; 


Doniesienia 


Nro 883 D. J. 
INTENDENT ZAOPATRZENIA POTRZEB WOJSKOWYCH. 

Z powoda kończącego się z dniem 31 Pa- 
Zdziernika r. b. przedsiebiorstwa dostawy su- 
rowych artykułów żywności do lazaretu woj- 
skowego na Wesoły przy Krakowie — podaje 
się do powszechnej wiadomości, iż w Biórze 
lutendentury zaopatrzenia potrzeb wojskowych 
w domu Władz Rządowych przy kościele Sgo 
Piotra będącym, odbywać się będzie licytacya 
przez sekretne deklaracye na ręce Intendenta 
po dzień 8 Października godzinę 12 z rana skła- 
dać się mające na dostawę do lazaretu rzeczo- 
nego przez rok jeden od dnia Ł Listopada 1846 
rachując, artykułów żywności oprócz mięsa -— 
Wykaz potrzebnych artykułów wraz z ceną po 
jakiej dotąd artykuły te dostawiane były, tu- 
dzież warunki licytacyi znajdują się w Biórze 
lntendentury i każdego czasu przejrzane być 
„mogą. Dekłaracya wedłog niżćj zamieszczone- 
go wzoru napisana, obejmować powinna rabat 
w stopie procentu na korzyść Skarbu odsląpio- 
nego od cen w wykazie do licyłacyi podanego 
zamieszczonych — Deklaracyą składający złoży 
w Kassie Główućj vadium w kwocie złp. 1000 
i złożenie takowe ma być na wierzchu dekla- 
racyi poświadczone. 

Wzór Dekłaracyt. 

Stósownie do ogłoszenia Intendentury zao- 
patrzenia potrzeb wojskowych z dnia 22 Wrze- 
śnia r b. Nro 883, składam niniejszą deklara- 
cyą, iż przedsiebiorstwa dostawy artykułów ży- 
wności dla lazarela wojskowego na Wesoły przy 
Krakowie położonego , podejmuję się po cenach 
wykazem przezemnie przejrzanym objętych, od- 
stępując na korzyść Skarbu od cen tych rabat 
(tn wypisać literami ilość odstąpionego procen- 
łu) i dostawę takową według warunków prze 
zemnie przejrzanych i zrozumianych uskntecz- 
niać obowięzuję się. Na pewność tćj dostawy 
złożyłem w Kassie Głównćj radium w kwocie 
złatych polskich 1000jak poświadczenie na wierz- 
chu deklaracyi przekonywa. 

Tu następuje data, imie, nazwisko i miej- 
sce zamieszkania dekłaranta. Na wierzchu de- 
klaracyi zamieścić: »Dekłaracya na przedsie- 
biorstwo dostawy artykułów żywności do laza- 
relu wojskowego. «. - 

Ostrzega się, że deklaracye po terminie zło- 


Nicmojewski Adolf ob., Bobrzyński Ignacy obyw., 
Brants Ignacy, Stadnicki Antoni hr., Walther Ber- 
nard, Ricken Jan, z Galicyi; -- Vogt Henryk, 
Sponer Franz, Scherr-Thos Henryk hr., Hosten 
Rudolf, z Pruss. s 

IVyjechali z Krakowa. 

Geppert Jan oh., Tuczeski Tomasz, do Polski; 
Friisius Marcin, Łykoszyn Platow porucznik ces. 
ros., Schcrr-Thos hr.. do Galicyi ; -- Colborne Gra- 
kow, do Pruss. 


Urzędowe. 


żone, lub poprawy i przekreślenia obejmujące 
przyjęte nie będą. 
Kraków dnią 22 Września 1846 r. 
KoPrF. 


Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie. 

Na żądanie strony interessowaoćj, zawia- 
damiają iż od fantu korali nici 2 łutów 83 wa- 
Żących, dnia 16 Kwietnia 1844 r. do N. 180 
pod Literą P.. w Banku Pobożnym zastawione- 
go, według oświadczenia zgłaszającćj się o wy- 
kupno jego osoby, kartka czyli rewers Banko- 
wy miał zaginąć, przelo wzywają wszystkich, 
interes w tem mających, aby o wykupno tego 
fantu, najdalćj do dnia 1 Listopada r. b. zgło- 
sili się, gdyż w razie „przeciwnym, fant rze— 
czony, osobie zgłaszającćj się, po tem prze- 
ciągu czasu, niezawodnie wydanym będzie. 

Kraków dnia 18 Września 1846 r, 
S/achowicz. 
(1r.) 


X. Praszkiewicze 
a 


LENY ZBUZŻA 
Na largowicy publiczućj w Krakowie w Żch 
galunkach praktykowane, 


1. Gartyes 


Dnia 21 i 22 z) 2. (sarusesj 0. GaTunex 
Wrzesnia mo do od do 

1846 roku AF z M 
Krz., Pszenicy. Erim 39, — (36 

» Zyta........ ;33|—|34/ —|32 

s» dęczmieniał27|- |27 15 

> Owsa...... 114] 6 15| — 

s» Grochu.. |—| — | 37 | a= |=] 

»  Jagiel. .. | - |— 49 —|--|—|— |— 

Èz Rzepaku.ļ- | — z 

» Tatearki.. | — o FSA | a a a Sh= 
» Soczewicyji=|=1— | > 

„  Ziemniakfj=|—| 9,18 

Wyki |- |-| -|-|-|-|--|--|--|--|--|-- 
,,  Wielogr.. |= |—| — , - |—|-- —-| —-F- | —|- 

„, Koniczvuy u trile. m 
Ceutuar sians od zl. 3 gr. 12 go zł. ? gr- 24. Cen- 
tnar słomy od zł. 5 gr. — do zł. 4 gr. — 


Spirytusu garniec z opłatą od złp. 8 gr. 6 do złp. 9 

Okowity garniec z opłatą od złp. 7 gr. 8 do złp. 8 

Masła garniec vå zip. 7 gr. 15 do złp 8 gr, — 

Jaj kurzych kopa . „ EEAREJJEŁ., gr = 

Drozdży wanienka od złp. 12 g. — do złp.15 

Sporządzono w Biórze Kommissaryatu Targowego. 
Krakow dnia 22 Września 1846 r. 
Kommissarz Targowy. 
IV. Dobrzański. 

Adjunkt Pssorn. 


